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Wiadomości zagraniczne.

—  H aga  (i Listopada  —
Król udał  się dnia 2  ł>. m. do Amszt erda-  

mu i zwiedzi ł  t ameczną  wys t awę  s z tuk pięktjvcb, 
która  z awie r ać  ina kilka wybo rny ch  obrazów' .  
Jego K. M. rozmawia ł  z kilku znakomitemi  a r ­
t y s t ami ,  jako  to/  z r z e ź b i a r z e m  ftoyer  i z ma ­
l ar zami  Pieueman  , Sc hw ar t ze  , We i s  Verschnr ,  
Colisch i t. d.; monarcha  zakupi ł  też kilka dzieł 
z  wys t awy .

Król Jmć udziel i ł  wszystk .m dawnym u r z ę ­
dnikom dóbr  swo ich ,  położonych w Belgi i , do­
żywo tn i ą  pensyę w  wysokości  pobieranej  p rzez  
nich dawniej  płacy.

—  Od brzegów R enu  3  Listopada.  —  
Jeżel i  można dać w iar ę  doniesieniom pism 

publ i cznych,  tedy F rancya  oświadczał a  się z n o ­
wu z chęcią wejścia  w stosunki  handlowe z 
Niemieckim Związki em celnym Propoz\ ' cve w 
tym względzi e uczvuić  miał pan G u i z o t / i  u 

‘ kłady mają się u iebaweni  rozpocząć .  Jakbądź  
z naszej  s t rony pragni emy,  aby wiadomość ta 
potwierdzi ła s i ę ,  z drugiej j ednak  s t rony nie 
możemy  lego za t a i ć ,  źe nadzieie na sze  w z g l ę ­
dem przyjścia  do skutku traktatu opar tego na 
zupełnej  w za j em no śc i ,  w ogóle są bardzo s ł a ­
be.  F r a ncya  ma daleko wyżs zą  taryfę  od z w ią z ­
ku n iemiecki ego,  a na w e t  taryfa la w taki cli 
towarach . k tó reby  N iemcy  j e s zc z e  do Fraucvi  
^Wprowadzać  mogły,  n iezmiernie  jest  wysoka.  
Małe zniżenie  tych opłat  r ówna jących  się z a ­
ka zo w i ,  nie mało pomoże  naszemu  przemysło-  
"  l i  wielkich zaś  r z e c z y  nie można się spodzie- 

po zawis ło śc i ,  w j aki ej  r ząd  francuzki  
zostaje wzgl ędem f abrykantów  swoich.  Nadto 
gabinet  f rancuzki  ma z w y c z a j ,  nieobl iczać n a ­
leżycie miary żądań swoich , to j e s t , za  małe 
z swej  s t rony p rzyzwolen i a  rości sobie wiel ­
kie pre t ensye  , — oko l i c zność ,  o którą  rozbi ja­

ły się dotychczas wszelki e nklady.  Z ap rop o ­
nują nam może małe zniżenie  p rzesadzonego  
cła wchodowego  od niemieckiego byd ła ,  ale to 
p rzyzwo len ie  nie ma już t er az  takiej wagi ,  
j ak ą  miało przed 18 laty.

—  F r a n c y  a.  —

Niszcząca  siekiera n iezmordowanie  i z z a ­
dziwia j ącym skutkiem wytępia  niegdyś najp i ę ­
kn i e j s zą  o z d ob ę ,  nietylko z okolic P a r y ż a ,  ale 
nawe t  w  środku miasta.  T rudno  u w ie r zy ć  , ile 
ten wanda l i zm  wr ciągu ostatnich (5 lat nabroi ł .  
Niezl iczona l iczba malutkich małych  ogródków 
prywa tnych  zniknęł a z ś rodka  miasta i ustąpiła 
miejsca domom mieszkalnym uaksz l a ł t  kosza r ,  
o raz  magazynom i war sz t a tom.  Paląca żądza  
i potrzeba pieniędzy tak kolosalnie w z r a s t a , iż 
wkrót ce  nie będzie j u ż  mi l i onera ,  k tóryby się 
dosyć bogatym u w a ż a ł ,  aby odpocząć pod c ie­
niem wła snego d r zew a  przy  j ego  pałacu za sa ­
dzonego.  Już  naw e t  na miejscach publ icznych 
p rzechadzek  cień siał  się tak rzadki  n ,  ż e  n i e ­
k tó r zy  mieszkańcy miasta po parę  mil go s z u ­
kać muszą .  Z  s tarych d r z ew ,  k tór e  się ń-a 
bu lwarach  znajdowały,  iedwie  par ę  t uz inów 
pozos t a ło ,  res z ta  poświęcona została umie r a l ­
nym up i ększen iom,  a młode d r z e w k a ,  które  
później z a sadz on o ,  p r zeży j ą  za ledwie roczek  
w duszącej  a tmos fe r ze  g a z u .  kurzu  i dymu ly- 
tuniowego , w której  chcianobv,  ż eby  ros ły s w o ­
bodnie.  Na El izejskich polach owady  zn i s zc z y ­
ły d rzewa  w c i ą g u  lat  o s t a tn i ch ,  a co pozost a ­
wiły z alei w iązowej  , to musiało w części  u- 
sląpić miejsca kawi a rn io m,  r e s ^ u r a C y o m , szyn-  
kown iom i i nnvm zakładom publ icznym.  Oprócz 
og rodów T u i l e ry j sk i cgo , Luxenbu r sk i cgo  i bo­
t an i cznego ,  istniał  dotychczas  j e szcze  i nny  w  
połowie publiczny og ró d ,  w iększy  i p iękn i e j ­
s zy  jak t amte ,  chociaż dla zby t  oddalonego 
położenia mniej odwiedzany,  na w e t  mniej  z n a ­
ny: tak zw an y  park Monr eau x .  T en  p r z e p y ­
szny ogród , p rywatna  własność  domu k ró l ew-



sk i cgo ,  spr zedany zoslal  pewnemu  spekul acyj ­
nemu to w ar zy s tw u ,  k tóre  z amie r zy ło  znieść 
go i w j ego  miejscu nową  część miasta zb u ­
dować.  J e szcze  gorzej  szafują  drzewami  za 
obrębem mi lowym.

—  L o n d y n  6  L is t o p a d a  —
Słychać ,  że  iiuwa giełda nie będzie  o tw a r ­

ła dla in l eressów' , aż po l ioźem Narodzeniu.
X iqż ę  W a l i i ,  królewicz nas tępca t ronu , u- 

kończ y  d 9  b. nu 3 lata swego  wieku.
Margrabina  St.  Aulaire X ięźna  Cazes  i b a­

ronow a  Langsdorf f ,  przybyły właśnie  do L o n ­
dynu z odwiedzinami brabios twa St. Aufaire.

Lord Blonifield, poseł  angielski  przy d w o­
r z e  petersburskim , powróci ł  za urlopem do L on ­
dynu.

Składki zb i er ane na nagrodę  narodową  dia 
p. Kawiarnia Hili ,  sp r awcy zniżenia  porto od 
l i s tów,  wyn osz ą  j u ż  przesz ło 4 2 0 , 0 0 0  zip. ,  ale 
ta summa ma być j e s zcze  pr zyna jmniej  podwo­
d n ą ,  ponieważ nie uważa ją  j e j  za godną t a ­
kiej nagrody.

0 ’cbnne' l  p r zeby wa  j e s zcz e  w dobrach sw o­
ich D e r nvuane-Abbey,  gdzie bawi się po low a­
niem.  Podróżni  ze wszystkich części  świa t a 
odwiedzaj ą go i doznają  j ego  gościnności.

Ogólne koszta budowy  now ej giełdy obliczo­
no na 4 0 0 , 0 0 0  st. Roczny ,  czynsz  dz i e r ża­
wny  z r óżnych wyna jmowanych  w niej l oka­
lów , wynos i  14 ,0 00  f. st.

Liga p rzec iw p rawom zbożowym ( Anti-Corn-  
L a w - L e a g u e )  na ję ł a  t eat r  Coveul -Garden na 
t ego roczne  z imowe  zg romadzen ia  s w o j e ; zdaje  
się w i ę c , ż e  l iczy j e s zc ze  na długie istuieuie 
swoje .

Porucznik  z ma rynark i  Indyj  Wschodn ich ,  
o k tó rvm Dr.  Wolf f  donos i ,  że także został  w  
Bucharze  r ę k ą  kata s t racony,  n azy w a ł  się W y .  
burd  , w  roku  1835  wysłany był  jako  tajnyr a- 
j e n t  dyplomatyczny do Chiw-y i odtąd nic o nim 
nie było s ł yc l i a ć .— Doktorowi  Wolf f  powiodło 
się wykupić  1(1 cudzozi emców,  w mewuli  Bli­
charski  ej z os taj ą c y e h .

Na zg romadzeni a  odbytem dnia 16 b. m. w 
Dublinie nod p r zewodn ic twem xięei a Leins t er ,  
u chwa lono zeb rać p r zez  składki summę 20  00 0  
f  st. ,  aby ojcu Mathew,  po zaspokojeniu j ego  
d ługów,  udzielać z niej roczną  pens j ę .

—  & a.vo n ia .  —
Pon ieważ  według u rzędowych wiadomości,  

pomór  na bvdł"  wybuchł  w M o r a w i i , i r o z s z e ­
r zy ł  się juz do Czech  na granicy Mor awi i ,  
p rzeto  saskie minis ters two skarbu i sp raw w e ­
wnę t r zny ch  . dla zapobieżenia  zakradnięeiu się 
tej ni< bezpiecznej  z a r azy  do S a xo n i i , i dla r o ­
zciągnięcia kontroll i  w e l e r y n a r s k i e j , ogr an iczy ­
ło wp rowadzan i e  tegoż  bydła z Czechy do Sa— 
xonii  na pewnych tylko gościńcach Za razem 
polecono r z e z n i k o m , aby p rzy  kupnie tak na­
zwanego  polskiego byd ł a ,  na jwiększą  zachow y­
wali ostrożność..

— N eapol  30 Października.
Solfatara p o a P o z z u o l i ,  u s t a roży tnych zna ­

na pod na zw ą  F o ru m  Y a l c a n i , p rzez  Sil tusa,

Owid iu sa , Pe t ro inusa ,  Kornel iusa Sewe rusa  w 
wiers zach  op i ewana ,  a p r zez  tysiące prozai ­
ków opisana ,  p rzez  niezl iczonych natural i s lów 
zw ie dz an a ,  i uakoti iee j ako  na pól wygas ły  
wulkan policzona w sze r eg  widzen ia  godnych 
przedmiotów naszego cudownego  poh rzeźa  , z a ­
częł a ostatki cmi czasy,  zamiast  ognia . w y r z u ­
cać wodę.  Dawno  j u ż  uw ażano  przy wscho­
dnim końcu kra t eru powiększani e  się gorącego 
d y m u ,  teraz j akby  z wielkiego s amowara  w 
tern samem miejsc* wyrzuca  w krótkich us t ę­
pach wrzącą  wodę.  Ostatni  wybuch ognia z 
Sol latary,  nastąpić miał roku 1198,  i te w po ­
ł ączeniu z t rzęs ieniem z i e m i , ale nie ma bl iż­
szych lego opisów: o wybuchu cze rwone j  nias- 
sy,  którą  wiat r  przepędzi ł  aż d o ^ e a p o l u , do­
nosi L o re nzu  Giusliniani a za  Fe r ć '  r anda  A- 
ragoński ego  wy trysk iwać  z niej miała woda 
w r> ąca do wysokości  24  piędzi.

P rzy  końcu października wszys tki e  je z ior a  
włoski e wystąpi ły  z b r zegów:  w Como p ływa­
no s tatkami do drzwi  domów za jezdni  eh nad 
portem położonych;  dnia 26 października stała 
wo da  na 3 stopy wysoko w  ich kuchn iach ;  
w e z b ra n a  r zeczka  Adua,  wpadająca  do Po,  z e r ­
wa ła  nowy piękny most  pod Colico.

— Bombaj  39  ILrzesnia .  —
M ó w i ą ,  że  j e n e r a ł  YTen tu r a ,  zos t ający  da ­

wniej w*służLie władcy Labo ry ,  p r zeszedł  te­
r az  do służby angielskiej ;  pogłoska la po t r ze ­
buje j ed na k  po twierdzenia .

Częs to  wspominany*/Dr.  Hon igbe rge r ,  p rzy­
boczny  l eka r z  króla Lahory ,  o t r z y m a ł  pozwo­
lenie opuszczeni a  Indyj .  Radżach (król) po­
zwol i ł  mu n aw e t  zabrać  z sobą cały majątek ,  
co p rzy  obecnym stanie Penżabu  było dlań jlo- 
żądauein.

— Chiny. —
W e d ł u g  donies ień.  s ięga , ących po koniec 

lipea r .  b. ,  w  7 portach jchińskieh , a miano­
wicie:  Hong-Koug ,  W h a m p o a ,  Ma k ao ,  Amoy,  
C z u sa n ,  Ning-po i Szanghae  , stało 48 ang i e l ­
skich ok rę tów  handlowych , 16  amerykańsk ich,
1 Francuzki ,  4  po r tuga l sk i e , 9  h is zpańsk ich ,  1 
d u ń sk i ,  1 s z w e d z k i ,  l  b e lg i ck i , i 1 siamski,, 
r a zem  82.  W oj en n yc h  ok rę i ów  siało przj  
b r zegach  Chin: angielskich 13,  f r ancuz kiep 2, 
amerykański ch  3,  portugalskich 1, r azem 19.

D O M  P O D  N .  5 0 0  W  W A R S Z A W I E
pr zez  A d .  Ani .  Kosińskiego.

■4-ing dalszy,.

Na w i d o k  r y c e r z a ,  od  k t ó r e g o  j cniuszu i h a r ­
t o w n e j  s t a l i ,  z a l e ża ł o  w  wi ęk sz e j  części  b ez p i e -  
c z c t i r l w o  i z b a w i e n i e  k r a i n y  , p a n o w i e  i sz l ach t a  
z n a j d u j ą c y  się w  z a m k u ,  zbiegl i  się g r o m a d n i e ,  
j ed e n  i d r u g i  o p i z y c z y n ę  n a g i e g o  p r z y b y c i a  z a ­
g a d n ą ł :

, ,Ferbum. nobile  , c h ę t n i t b y m  w a s z ą  c i e k a ­
w o ś ć  z a s p o k o i ł  p a n o w i e ,  g d y b y  czas  nie n a g l i ł / 1
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o u p a r ł  C z a r n i e c k i ,  m u s k a j ą c  s w ą  b r o d ę  ; , ,t e r az  
w a s  z a w i a d o m i ć  w i n i e n c m , żc  W a r s z a w a  pr ędz e ]  
n i z  m n i e m a c i e ,  w  n a s z em  r ę k u  b y ć  m o ż e ;  w s z y ­
s t ko  z a l e ż y  o d  sp i e sz n e g o  szi u r m u , lecz m o g ę ż  się 
wi dz i eć  z k r ó l e m  J i n c i ą ? “

W i e l k i  P o d k o m o r z y  J a b ł o n o w s k i ,  co n a d s z e d ł  
W tę c h w i l ę  , o d p o w i e d z i  i ł :

i, I s t o t n i e  n i e  w i e m ,  znas z  Kasztelani i !  zivi  czaj  
K. .Mości 1 o t y m  czasie  n i - r a d  p o s ł u c h a n i e  d a -  

W a ć / 1
„ L e c z  na b i e s a  t o ż  to  nic będz i e  posłuchanie?*,  

ole s p r a w a ,  k t ó r a  na los c a ł e j  w o j n y  wi e l k i  m o -  
Ze w p ł y w  w y w r z e ć , p o w r ó c i ć  n a m  stol icę k r a i ­
n y ;  na  B o g a !  pan i e  P o d k o m o r z y ,  zechc iój  W a s z -  
n iość  o m o j em  p r z y b y c i u  K r ó l e s t w o  J e b  mość  z a ­
w i a d o m i ć / -

P o d k o m o r z y  w s z e d ł  w  g ł ą b  k o m n a t ,  a w r ó c i ­
w s z y  za k i lka  m i n u t ,  m ó w i ł :

„ K r ó l  J m ć  w z y w a  cię p a n i e  kasz t e l an i e ,  z p o ­
c z ą t k u  n i e  r a d  b y ł  w i z y c i e ,  l ecz gdy  k r ó l o w a  
J e j m o ś ć  d o w i e d z i a ł a  sic o niej* n a k ł o n i ł a  go do 
p r z y j ę c i a . "

C z a r n i e c k i  coś  m r u k n ą w s z y 7, t r o y n ę  w ł a . l p i z y -  
w i o d ł s z y  odz i en i e  , ws z i  d ł  do  p a ł a c u .  P o  m a ł e j  
c h w i l c e "  j ego t a m  p o b y t u ,  w y b i c g t o  k i l ku  p a c h o ł ­
k ó w  i u d a ł o  się w  r ó ż n e  s t r o n y  p a ł a c u ,  n i o s ą c  
w e z w a n i e  d o  z n a k o m i t y c h  p a n ó w ,  a b y  b c z w ł o ^  
cznie  n a  w o j e n n ą  n a r a d ę  p r z y b y l i .

R a d a  o w a  p r z i  c i ą g n ę ł a  się a ż  do  p i e r w s z e j  po  
p ó ł n o c n e j  g o d z i n y .  Gdy z i t inemi  o p u s z c z a ł  ją 
C z a r n i e c k i ,  w y s o k i e  c z o ł o  g l ę h o k  cmi  m a r s z c z k a -  
mi  p o r y t e  b v ł o , gęs t e  b r w i ,  b y s t r e  ogn i s t e  o ko  
p r z y k r y ł y .

„ N a  b iesa!11 s z e p n ą ł  d o  W o j e w o d y  S a p i e c h y ,  
z k t ó r y m  s z e d ł  w  p a r z e ! „ a  t o ż  z ł oś ć  i g n i e w  
b i e r z e ,  z w a ż a j ą c  n a  to c o  się dz i e j e  u  na s ,  w s z y ­
s t k o  b l i c h t r y ;  o d w ł o k i ,  g u z d r a l s t w o  , n i k t  p r ó c z  
Was  p a n i e  W o j e w o d o ,  s i l nego  p rz e d s i ę w z i ę c i a  nic 
Umie w z i ą ć ć , n i k t  p r y w a t n y  dla  d o b r a  o g o ł u  nie 
p o ś w i ę c i ,  d r u g a  p o d o b n a  o k a z y a ,  j ak  j es t  dz i s ie j ­
sza , nie n a s t r ę c z y  się p r ę d k o / *

, . Masz  A s z m o ś ć  r a cy ę  , Mości  mó j  ka s z t e l an i e ! ’1 
o d p a r ł  S a p i e t b a  z g ł ęb o k i e i n  w e s t c h n i e n i e m ;  . . p a ­
n o w i e  r a d y ,  p o d w ó j n y  b ł ą d  p o p e ł n i l i :  n a j p r z ó d  
o p u s z c z a j ą  s p o s o b n o ś ć  z d o b y c i a  m ia s t a  bez  w i e l ­
k i c h  of iar  , p o u t ó r e  w i e r n y c h  n a m  o b y w a t e l i  w y ­
s t a w i a j ą  n a  z g u b ę / j  ■»

C z a r n i e c k i  c h w i l ę  p o d u m a ł ,  b r o d ę  p o t a r g a ł ,  
w r e s z c i e  o d w i ó d ł  w o j e w o d ę  n a  s t i on ę .

„ M o ś c i w y  m ó j  p a n i e ,  a c z y ż L y  n i e  b y ł o  s p o ­
s o bu  b ł ę d u  t ego w y n a g r o d z i ć ? 11

„ J a h t o  A s z m o ś ć  r o z u m i e s z ? "  z d z i w i o n y  W o j e ­
w o d a  p y t a ł .

„ J a l i ?  n a  b i e s a !  g d y b y ś  W a s z m ś ć  z s w o j ą  L i ­
t w ą ,  ja  z n iemi  k w a r c i a n n e m i  ; p a n c e r n i k a m i  do 
s z t u r m u ,  n i e  p y t a j ą c  się i n n y c h  z d a n ia ,  u d e r z y ł / 1 

W o j e w o d a  b r w i  z m a r s z c z y ł .  —  , / J  o z  b y ł o b y  
P r z e c i w  z d a n i u  r a d y . 11

...Ale z d o b r e m  o g ó ł u ,  p r o  bono pub lico ,  p a — 
n ‘e W o j e w o d o / '

S a p i ec h a  c h w i l k ę  p o m y ś l a ł . —  „INie nie! mój  k a -  
sz telanie  , l ak  b y ć  nie  m o ż e  i nie p o w i n n o ,  czuję  
^ “ Zność t w e g o  p r o j e k t u ,  l ecz subo i  d v n a c v *  , d o -  
b r y  p r z y k ł a d . . . . / '  _ '  / '  , ,•

. G n i e w n ą  j a k ą ś  o d p o w i e d ź  c h c i a ł  j uż  dać  n i e -  
^ ' e,,p!)Wy w o j o w n i k  , g d y  p a c h o ł e k  w  świe t ne j  o -  

z . e i y  . b u t n i e  p o  f r a n c u z k u  u b r a n y ,  z n i zk im u -  
k ł o n e m  d 0 n ir g 0 z b l i ż y ł  się.
b ’ ’,f ^ r °^o w a  J ojiri°ść p r o s i  w a s  J  W  kan i e  do  s i e -

, , K r ó l o w a  J e j m o ś ć ? 11 z d z i w i o n y  Cz a rn i e c k i  p r z e ­
m ó w i ł  ; „ n a  biesa! p o j ą ć  p r z y c z y n y  nie m o g ę . "

„ Ł a t w a  om.  p r ze c i eż  do  o d ga d n ię c i a  ; na r a ­
dzie  z w a ż a ł e ś ,  iż k r ó l o w a  j e d n a  t y l ko  b y ł a  za n i e ­
z w ł o c z n y m  s z t u r m e m  do  miasta .

„ T a k ,  p r a w d a ,  na  Bo ga !  p r z y z n a s z  mój  W o ­
j e w o d o ,  t o ż  z g ł o w ą  jest  k o b i e t a !  g d y b y  nie ona  
Bóg  w i e  col ty  d z i a ł o  się t e i az ,  i czy J a n  Kaz imierz  
n ie  r e z y d o w a ł b y  jeszcze  na s w y m  d w o r z e  w  O p o ­
l u ,  z o s t a w i w s z y  k r a j  S z w e d e m / 1 P o ż e g n a ł  W o j e ­
w o d ę  i c h c i a ł  odej ść .

W o j e w o d a  p o s z e p n ą ł .
, , P o c z e k a m  tu na A s z m o ś ć ,  r a d b y m  w i e d z i a ł ,  

jaki  będz i e  s k u t e k  i jaki  j es t  p o w o d  t ego p o s ł u ­
c h a n i a ;  k t o  w i e ,  m o ż e  i ja  do  c z ego  p r z y d a m  się,  
g d y  t y l k o  rzecz  b ę d z i e  o s z t u r m i e . 11

W  p ó ł  god z i ny  d o p i e r o  w r ó c i ł  C z a r n i e c k i ;  o -  
n u i s k a ł  b r o d ę  , co b y ł o  p e w n ą  d o b r e g o  j ego h u ­
m o r u  o z n a k ą ,  s z e r ok ie  c z o ł o  r o z p o g o d z i ł o  się 
c a l k i en .

„ N o  i r óż  i j a k ?  mój  k a s z t e l a n i e , "  b a d a ł  c ;e -  
k a w y  f i apiecha.

Hm! w s z y s t k o  d o br z e !  na b i e s a !  ta k o l i ę t f u mp  
g i o w ę ,  jej  m ę ż c z y z n ą  p r z y s t a ł o  b y ć  i k r ó l e m ,  nie 
k r ó l o w ą  n a s z ą ,  czasy  S t e f an a  w r ó c i ł y b y  się k r a ­
j o wi  11

„ C z e g ó ż  c h c i a ł a  o d  c i e b i e ? "
S z t u r m  p o l e ( i ł a ,u

, j Sz l u r m?  p o m i m o  zdan i a  r a d y . 11
„ E h .  co dla  niej  r a d a  ! o n a  t ak  s a mo  widz i  

w s z y s t k i c h  n a s zy c h  p a n k ó w  j a k  j a ,  sz l achc i c  nie 
z sol i  o m z r o l i ;  k o c h a  nasz  k r a j  i k on i ec z n i e  j e ­
go d o b r a  p r a g n i e .  O t o ż  pa n i e  W o j e w o d o ,  i adzi ła.  
mi  , a b y  S z w e d ó w  z a a t a k o w a ć ,  p o b i ć ,  a d o p i e r o  
Sj tytać  się n a s z y c h  J a sŁ i e  W i e l m o ż n y c h ,  czy  im. 
ż l e  w r a c a ć  d o  s w y c h  p a ł a c ó w  W a r s z a w s k i c h . "

„ L e c z  to b a n n i c y ą  i i n f a m i ą  p a c h n i e : "
, ,Ho!  w i e m  o t em!  l ecz n i e c h n o  k t o  p o  d o b r y m  

s k u t k u  w y p r a w y  za r zuc i  mi  z ł a m a n i e  s u b o r d j n a -  
cvi  ! n i e c h  się g n i e w a  ż e m  p o św i ę c e n i e m  się w t a -  
snern o s w o b o d z i ł  i p o w r ó c i ł  p r a w e m u  m o n a r s z e  j e ­
go  s to l i cę !  k a r a b e l l ą  c z e r e p  j egomośc i  n a z n a c z ę , i 
n i k t  mi  t ego  nie pioczyta  za w i n ę / 1

S e p i c c h a ,  c z ł o w i e k  r o z w a ż n y ,  z a my ś l i ł  się nie­
c o . - - , , P a n i e  C z a r n i e c k i , 11 r z e k ł  p o t e m :  losy w o j ­
n y  d z i w a c z n e ,  f o r t u n a  nie zaws ze -  s p r z y j a  o d w a ­
d z e ;  n f ecb  cię z a w i e d z i e ,  ś c i ągn iesz  na s i ebie  p o -  
s w a r k i  i p r z e ś l a d o w a n i a  w s zys t k i ch  m a g n a t ó w ,  k l ó - 
r v m  j u ż  od  d a w n a  s o l ą  w  o k u  jesteś.  P o s ł u c h a j  
p r zy j ac i e l sk ie j  r a d y ;  nie n a r a ż a j  na  s z w a n k  s we j  
o s o b y  i s ł a w y  , n a  o b o j g u  za l eż y  n a m  y i e l e . "

'_________________________________ll>. C. 71:)
PUZYJKCHAl.I do  KttAKOWA.

O d dnia  24 do dnia  25 L istopada .

K o n k o w s k a  K u n e g u n d a  oh . ,  F u c h a c h *  T e k l a ,  

B ó h m  J ó z e f ,  S c h ó p p c r  M a u r y c y ,  G r z e g o r z e w s k i  

A l c x a i i d e r  oh. ,  B o n ie c ka  J u d y t a ,  W o j c i e c h o w s k i  
Ka z i mi er z ,  z Po l sk i ;  - -  J a b ł o n o w s k a  Emi l i a  oh . ,  

S c n g c r  F e d o r ,  G r a b i a ń s k i  J a n ,  S o m c w s k i  Hipol i t ,  
z Gafcc.yi; —  J e z i e r s k a  K ar o l i na  h r . ,  D u  Pi a t  o b  , 

z Prus s .
- i n  I W y j e c h a l i  z K r a k o w a .

R c k i e w s k i  L e o n ,  R t k l e w s k a  E u f e m i a ,  S t o j o w -  

ski  F e r d y n a n d ,  B u k o w i ń s k i  T e o d o r ,  C z e r n i a k o w ­

ski  J ó z e f ,  L roze  Ka r o l ,  d o  Polski :  —  W e s t c n h o l z  
F r y d e r y k ,  Ł o p a z i ń s k i  I g n a c y  ob . ,  B e n d e l i , do  

P ru s s .
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N r  o, 9603
W D Z I A Ł  S P R A W  w e w n ę t r z n y c h  i  p o ł i c y i

W  S E N A C I E  R Z Ą D Z Ą C Y M

IGo/nego Niepodległego i  ścisłe Neutralnego  
Miasta Krakowa i Jego Okręgu, 

Podaje do powszechnej  wiadomości ,  fż w myśl 
uchwały  Senatu Rządzącego z i). 8  Li*lop. r. 
b. 5;?23 odbędzie sic w Korach Wydz i a łu  w 
godzinach przedpołudniowych na d. 17 Grudnia 
r. b. publiczna i/t minus l i cy taeya ,  na w y p u ­
szczenie w przeds iębiors two wykonan ia  w cią­
gu lat dw ó .h  robót ,  celem obrony br zegów Wi  
sły pud wsiami  Dąbiem i Beszczein , ko sz t o ry ­
sem przy uchwale  na początku powołanej  sz»ze- 
gólowo wykaza uyc h .  C e n a  do pierwszego w y ­
wołania  w summie zip.  3 7 , 7 iG gr. 5,  na vu- 
dium  każdy z pre t endentów złożyć winien zip. 
3 ,770.  0  innych wa runkach  w biurach W y
dz nłn wiadomość powzię tą  być może.

Kraków d. 22  Listopada 1844 r.
Sena tor  Prezyduj ąey.

K O P F F .

Referendarz L. fKo/ff.

A ro  6369.
W Y D Z I A Ł  D O C H O D Ó W '  P U B L I C Z N Y C H  I S K A R B U

w  s e n a c i e  r z ą d z ą c y m .

/ /  olnego N iepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta K rakow a i Jego Okręgu.

Podaje do wiadomości  iź wedle pos t anowie­
nia Senatu  Rządzącego z d. 15 b. m N.  5649  
odbywać  się będzie w biórze W yd z i a łu  Docho­
dów’ Publ icznych i Skarbu  d. 5 Grudnia  r .  b. 
do godziny 2 z południa powtórna  licytacy a in  
plus  przez opi eczętowane  deklar acye  na wypu­
szczenie w trzecll letnią nd 1 Stycznia  1845  r. 
do ostatniego Grudnia 1847 dzi er żawę  prawa 
wyszynku t r unku w drobnych miarach w wsi 
kamelaryjnej  Grzegórzki ,  do której  za praetium  

f t s c i  pokłada się o połowę od poprzedniego z n i ­
żona kwota  to jest  zip 400  vad/um  w ilości 
■zip. 40  złożone być winno w Kassie Głównej  
która  t akowe na wierzchu dekUracyi  poświad­
czy.  Deklaracye składane b \ ć  mają wedle w że ­
ru poniżej zamieszczonego najdalej  llo te rminu 
l i cy t ac j i ,  godziny 2ej na ręce Senator a  w W y ­
dziale Dochodów Pulili znych Prezyduj ącego.  
O innych zaś wa runkach  w biórze tegoż W y ­
działu wiadomość każdego czasu powzięt ą  b i ć  
może.

IVzór do Deklarucyi.
» W  skutek obwieszczenia  Wydz i a łu  Docho-  

»dów Publicznych i Skarbu z d. 20  Listopada 
»r. b. 51. 6369 w Dzienniku Rządowym i Ga 
czecie Krakowskie j  z amie szczonego ,  czynię  n i - 
mniejszą deklaracyą,  iż z dz i e r żawy  prawa  w y -  
mszyiikti t r unków w drobnych miarach w wsi  
j>kanielaryjnej Grzegórzki  płacić rocznie  k w o t ę  
»złp. ( tu wyszczególnić l i terami ilość p ian i ężną)  
mtytulein czynszu dzier żawnego obowięzuj ę  s i ę  
»a to wedle w a ru nkó w przezemti ie p r z e j r zanych  
yi z rozumianych ,  zaświadczenie  Kassy G łó w n e j  
»jako należne oadiuui z ł - ży ł em znajduje się nu 
yiiiniejszuj deklaracyi  / .atnieszczoue , i p ro szę  o 
suakaz  wydania  tegoż w razie n ieu t r zymnn ia  
ysię.s (i i i  wyraz i ć  ko inu ,  d ek l a r an lo w i , lub u-  
inocowanemu przez niego)  dalej datę iinie i n a ­
zwisko oraz. zamie szkani e .

Ost r zega  się z a r a z e m ,  aby deklar acye  pod 
nieważnością  pisane byiy wyraźn ie  bez p r ze ­
kreś leń  lub zas t r zeżeń,  i żeby na w ie rzchu  de- 
klaracyi  napisanein było: » l ) eklar aoy« oilno
mszą ca się do dz i e r żawy  p rawa wy szynku  w 
mdrobnych miarach t r unków w wsi ka tne l aryj -  
» itej Grzegórzki  jirzez Wydz i a ł  Dochodów Pu - 
łhl icznych i Skarbu w  d. 2 0  Listopada r.  b. N.  
»6369 ogłoszonej .

Kruków d. 2 0  Listopada 1844 r.
Sena to r  P r e z y d u j ą o y ,

J .  Ks i ę ż a r s k i .

Sekr .  F.  G ir  l i  er.

N r  o. 3096.
P r e z e s  s ą d u  w y ż s z e g o  

W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  
M ias ta  Krakowa i  Jego Okręgu.

W  myśl ar t .  118 K. C. podaje do p o w s z e ­
chnej  wiadomości  . iż T rybuna ł  w yrok i em dnia  
25  Paździe rnika  1844  r. z apa d ł ym,  uzna j ąc  
n ieobecność  Joanny  z Mi łkowskich Nagąj sk ię j ,  
nas tępnie  Ludwikę  Anielę dwojga  imion Stol iń-  
ską i małoletnie po ś. p. Elżbiecie  z Stol ińskich 
Kace rzowe j  pozost ałe  dz i ec i ,  w posiadanie l em-  
cza sowe  całego majątku po te j że  Joanni e z Mi ł­
kowskich Nagajski ej  pozost a łego ,  wp ro wa dz i ł .

Kraków d. 9  Listopada 1844  r .
B a r t y n o w s k i .

(3r . ) A. Giebułtowski  Sek r .

D o n i e s i e n i e  p r y w a tn e .

Ztp.  2 6 0 0  jest  do wy po ży cz en i a  na p ie rwszą  
Redakcya G azety  Krakowskie).

bypo l ekę ,  — bliższą wiadomość udzie)


